POSŁUSZNY PACJENT. 
Pan Agapit jest skrzywiony, nieswój, COŚ 
mu dolega. 


— Co panu jest? -— pyta ktoś znejomy. 
— To przez te pupierosy! — odi zawiada a 
Agapit, — Nie mogę się do nich przy zwyczaić! 


Nigdy dotąd nie paliłem. 

-— À poco się pan M: prz yvzwyczajać 

— Bo byłem u doktera, zbadał mnie, «a po- 
term mówi: „Pa! pan najwyżej pięć papierosów 
dziennie!“ To co robić? Palę! 


| dzo wzburzony. Pytalą g0 znajomi: 


UBEZPIECZENIE. 
Agent ubezpieczeniowy meczy bezskutecznie 
pana W M S żeb A > o 
z E T pan Ahi gbka. 
— To może pana ubezpieczyć od ubezpie- 
czeń? : 
MIŁA OCENA. | 
Nieśmiały adorator przesłał swej ukochanej 
wiersze za pośrednictwem jej braciszka, po-, 
czem go pyta: - 
No, i cóż? Czytała siostra wiersze? 


— Tak. Powiedziała, że są takie iadne, że, 
pan ich napewno nie mógł napisać, bo pan na to 
za głupi! 


— Czytała, : gug 
— Czy jej się podobaly? | | Do właściciela i kierownika pewnej firmy 
— Bardzo! = W APTECE. w Warszawie, “zgłasza się ego podwładny, bu- 
— Mówiła? |  — Nie mogę spać przez całą noc! Czy pan chalter i mówi: 


CZUŁE SERCE. 
— Nigdy nie pie wody tylko piwo! 
— Dlaczego? | 
— Bo woda przypomina mi potop, a to by- 
ło przecie największe nieszczęście lmdzkości | 


SZCZYT ZDZIERSTWA. 
— Jak ci się podobało w pensjonacie, w któ 
rym mieszkałeś? | 


— Owszem. Tylko za wszystko trzeba było ` 


płacić słono, Nawet kiedy sobie napompowałem 
sumy w samochodzie, to mi postawiono w, ra~ 
chunek pozycję: „Cztery porcje powietrza do 
gum — 4 złote“, 
ZAJĘCIE OJCA. 

Dzieci rozmawiają: 

—ęCzem jest twój ojciec? 

—  Urzędnikiem, 

Adwókatem. 

— A twój! 

— Nie wiem... 

-— Jakto nie wiesz? No, to powiedz, co 
twój ojciec robi? 

— To, co mu moja mama każe... 


SOLIDNY MĄŻ. 
— Kiedy mi kupisz nowy kapelusz? 
— W przyszłym tygodniu! 
— Tak samo mówiłeś w zeszłym tygodniu! 


— Naturalnie! Ja nie należę do ludzi, któ-| ste. Prawa ręka ma duży” palec po lewej e nie obawia! 


rzy, co tydzień ;co innego obiecują! 


SIEĆ. 
— Co to jestisieć? ` i 
—- To jest dużo dziur, powiązanych sznur: | 


PRZY BRIDŹU. 

U puństwa Midowiczów zebrali się : goście. 
Po kolacji panowie zasiedli do kurt. o toczy 
się w milezeniu. Nagle odzywa się glos jedne- | kiem, 
gO Z graczy: l 

— Panie Midowicz, to skandit, Dlaczego 
pan zagląda do moich kart?! 

— Bo moje już widziałem... 


| KULTURA FIZYCZNA, 
— Mój mąż, to codzień wstaje rano do gim 
nastylki radjowej! 

ho = Gimnastylkuie się? 
POCIECHA. | — Skądże! Ale naszą Sublokatorka gimnasty 


a EF atto gie 1 i} T 7 dzi "ik h t 
Pan Kolasiński przychodzi (do kawiarni Dar- | kufe się i on podgląda przez dziurkę od klucza 


BAJKA Z ŻYCIA ZWIERZAT, 
— Lepiej jest żyć na wsi, niż "w mieście!— 
mówi wiejski wróbel do miejskiego, | 
eż, co też kolega opowiada! —. spizeci: 
wia mu się wróbel warszawski. — W mieście 


-— Co panu jest? 

— Podobno ten łobuz, mój były wspólnik, Py 
pciński, opowiada o mnie, ‘że jestem oszust, kan 
ciara 1 złodziei! 

— No, to co” Jest się o co gniewać! Prze- 
cie my wszyscy wiemy, że jak Pypciński powie jest tadniej | , EE 
trzy słowa, to tylko jedno jest pr awdziwe! — Na wsi ładniei. Kwiatki, trawki, krowy, 

a" : eag r l konie tak ładnie prychają.,. 


T ; 


— No, to w mieście samochody trąbią issz- 


3 


ODPOWIEDŹ Z GÓRY. R „ | eze tadniei... 
— Chcialbym coś pani powiedzieć, ale nie — Trąbią,,, trabią... Ale czy samemi cbiet- 
śmiem., | wcami można żyć? 


— A jeżeli ia panu powiem zgóry tak, czy | = 
POGRÓŻKA. | 


Re udane A de 


to para ośmieli ? 


R COCA 


. ę : i Ar 
nie może mi dać jakiego proszku.? — Dziesięć lat pracuję u pana panie dyrex 


— Na sen, czy od owadów? torze..,. 
| — Więc co > 
PRZYGOTOWANIA NA LATO, — Przydałaby mi się jakaś podwyżka! ` 
Pani Miła kupiła sobie szęść eleganckich noc j — O podwyżkę 
nych koszul. 
-— Co za zbytki! -— irytuje się dej mąż. 
Masz tyle nocnych koszuli I NA jeszcze | moim wspólnikiem! 
zupełnięę dobre. =" 4 EO 
— Dobre, prawda — odpowiada pani Mila — | "UZNANIE DLA SZTUK. 
ale wyjeżdżam teraz do Zakopanego a tamte W iza z teatrów stołecznych dizeprowa | 
Koszule ww'WRZYSY ZARIA dzono remont, Dyrektor, zajdowolony z robotni | 
STYL HANDLOWY. ków powiada do nich: - 
— Chłopcy, chcielibyście dzisiaj pójś 
Iksiński, pracownik Handlowy, spotyka SWE- | bym wam ofiarował na dzisiaj _ wiecz | 
go znajomego z elegancką, ale nie bardzo Sia bilety do teatru? | 
ną i młodą damą. Nazajutrz znajomy spotyka i Propozycja (została przyjęta. Przedstawienie | 
ca i trwało trzy godziny. Te tnzy godziny policzy” 


— Co? — oburza się szef. 


nuzomina się pat 
pan stąd, bo*! jeszcze się zirytuję i zrobię pana 


— Jak się panu podobała ta dama, z którą li sobie robotnicy jako nadliczbowe godziny pia E 


mnie pan wczoraj widział? - 

— Opakowanie prima! — odpowiada Iksiń- 
ski, ale towar sprzed dziesięciu sezonów, Za- 
nadto zlieżały. Nie reflektowałbym! 


NA POCZĄTEK. 4 

Damę, która niedawno wydała zamąż córkę 
zapytuje ktoś: i 
: -— Czy pani córka zrobiła dobrą patrie? 
WIEKSZA PORCJA. — Taka sobie... Ale na początek dobre i t0] 

— Zawsze dajecie dwa kawałki pieczeni, a te, | 
raz jeden — użala się kelnerowi gość. COŚ CIEKAWEGO. 

— Rzeczywiście! Bardzo przepraszam! Za- — Wracając wiczoraj do domu wi nocy ań 
raz będą dwa! To ma kucharz zapomniał prze | lazłem na ulicy rulon E ŁY» zawinięty wg 
kroić, zetę! 

SPOSÓB, ` — Widzisz! Zawsze ci mówiłeta, - Ww gart 

-— W jaki sposób trzeba rozróżnić r ke lewą | cie można znaleźć coś ciekawego! 

od prawej? — pyta nauczyciel, 
„Dzieci nie odpow iadają, 
— Zaraz wam wytłumaczę. To bardzo pro, 


"WŁAŚCIWIE POCO? 
-— ¿Niech pani do mnie przy idz: ei niczego sh 


| nano: OO A A A | A OAZA © 0 


nie, a lewa .po prawej! — Więc poco - mat | przyjść 


kiego”. 


EE 
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12 W takich czasach? Ej! Idź | 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


ROK X. 


= NIEDZIELA, dnia 5 sierpnia 1934 roku 
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PIERWSZY DZWON w ŚWIĄTYNI 
NA STOKACH. 


„loota trzechlecia poświęcenia i otwąrcia kościoła Matki Boskiej Różancowej na a Stokach, azimie Łodzi ufundowatio 
ży dewon. Powstał on: wi sposób swoisty. Materiał ofiarowany przez parafian: craz Zakłady Przemysłu Bawełnianejgo | 

ławer Sp. Akc. w Łodzi przetópili na miejscu dwaj bezrobotni giserzy łódz :y DD. W. Gołuch i M. Sielski i'odłali zeń 

i dzwon. Waży on 110 kg. posieduczysty i harmoniiny. głos, poświęcenie tego dzwonu Gdbyłe się w dniu 29 dipca rb. 

kt JW ec dokonał J. B ks, biskup 4 W. Tymieniecki. Na zdjęciach iragmęnty uroczystości na Stokach. a 


x 


a < a a (Fot. A Meyer. Piotrkowska 182, te, 108-81) 
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W ciągu ostatniego pół roku daje „Poi 
skie Radio" swoim słuchaczom sposobność 
poznania dwóch najważniejszych ośrodków 
muzyki operowej: Scali Medjolańskiej i 
Bayreuthu. Są to dwa skrajne przeciwień- 
stwa, reprezentujące dwie zasadniczo od- 
mienne kultury: kulturę Południa i kulturę 
Północy. 

We wspaniałych transmisjąch ze Ścaii 
Medjolańskiej bardzo wyraźne ideały Pc- 
łudnia zarówno w doborze repertuaru. jak 
iw samem wykonaniu. Słyszeliśmy dziela 
przedewszystkiem włoskich kompozytorów. 
dzieła o wybuiałem i zmysłowem pieknie. 
Słyszeliśmy Śpiewaków i śpiewaczki o go 
racych, nabrzmiułych namiętnością gto- 
sach, najwiekszych i najsławniejszych re- 
prezentantów bel-canta. Zupełnie inny ro- 
dzaj muzyki usłyszymy w transmisielch z 
Bayreuthu. Przedewszystkiem bedą to wy 
lącznie dzieła Wagnera, których orkiestra 
włos ludzki, tekst i dekorecia, zupełnie inną 
ARA 5 > o. W osiedlu Grotniki w ziemi Łęczyckiej zc stała zorganizowana Świetlica dla okolioz 

nych włościan. W d. 30 bm. wystawiono „Łobzowian“ na powodzian; na fotografji 
maty muzyczne, odzie nie chodzi o piękno 
grupa świetliczan z kierownictwem. 
brzmienia. o niekno samej muzyki, lecz 5. 


iare , S EE: i i :dzianit Folia, ' A z 3 à i 
Pierwszy dzwon w Świątyni na Stokach po Łodzianie nad polskiem morzem, w; przystani na tle statku „Jadwiga“ zwiedzają urzą 


dramatyczność, o wydcbycie myśli prze- E Z M 
so idei drzmatu. nie usłyszymy ft , > A y | } AE ; święcony przez J. E. ks. biskupa dr. W. dzenia portowe, pełni podziwu idla r ac ayr kiaj 
: Od czasu premiery tetralogii staje Się Winifried Wagner. W ten sposób zachowa p ARE ks. biskiipa dr. W. : PROZĄ EHN DEAG) BOERIN 
wczięcznych arvi, zaokrąglone! rnelodyki. Bcyreuth miarodajnym ośrodkiem muz ki na zostaje czystość stylu w 1 Pr UENEN ZACK: IR 
At miaroda. (Cd; j i ZV S SC S 1 | skie j 

ani efektownych koloratur, lecz śvewane wagnerowskiej, celem pielgrzymek ssa ot M oh » AW a 8 Baa SCEN 

E ka ro j ) y- — ) aż uajnows' | ami 
rłowo, tematy muzyczne zastosowane SCIS- „4. : i , DE i . > * n ARVOR ZUODWĘZAMI 
a a e A stkich jego wyznawców. Tutaj zjeżdżają  scenicznemi. | 
ie do treści dramatu, akcję dremmatyczną pod cia mailane a ae BA i 2: =, 

się najlepsze siły śpiewacze, najlepsi dyry Tegoroczny festival z udziałem najlep- 


niesiona zapomocą muzyki do najwyższei venat a. mizycy: aby po- nieżliczotiej ilos- ' aaa ; PET | 
rotęgi. Przekonamy się, że również i samo  ,, 3800 ? AS i iloś- szych sił muzycznych będzie, jak zwykle 
wykonanie muzyki wagnerowskiei będzie ci Kaa po BEA starannem przy p | ce RAA Dzięki stara- 
ziem Imme, ak wykonznie die włoskie, - Sac leh, maeti stike wa. oze mogli aiyszeć mimo widile] odleghs 
że będzie zastosowane ono do charakteru R OG Tra À a á AA Si RA sa S że SB EE zale odlegióś 
dramati. A więc nic z bel-canta. nie z kolo- aa SSR: sM RK a A Ad ci m | T se pnia Ee: część „Pierście 
ratur i ozdobników. lecz heroizm. dramaty 0 RAN Jan a b o Aa o gode. Ja oraz w dnin 
czność, służba wyłacznie dla samego dzieła. ara ai ad AES sa RAZA O CRTE tnzy obrazy IV-tej czę 

1 arly syn Ryszarda — Zy ści tetralogii — „Zmierzchu bogów“ 0 


W swoich pracach publicznych żądał 
aa DIRS ER = fryd Wagner, a obecnie Żor rofrYdA —- 5 
Wagner zupełnego skojarzenia wszystkich EM gner, a obecnie żona Zygfryda godz, 21.12. 


najdrobniejszych składników teatru, poda 
wat dokładne plany; dotyczące architektury 
dekoracyi, reżyserii. środków technicznych 
rczmieszczania orkiestry. “rv rktorskiej i 
tp. Latami marzył o wybudnaweniu special 
rego teatru. któryby obok artystycznej m 


a 
ta 


sji posiadał również misję narodowo-spo- 

teczną. Chciał. hy test ten Aoir hat Do najmilszych roziywek nad brzegami Bałtyku należy oczy Pogotowie techniczne obrony prtzeciwlotniczogazowej wydzia 

Ata każdego. a. więc bez biletu steru fle- wiście poza kąpielą morską przejażdżka łodzią po morzu łu Sieci Kolei Elektrycznej Łódzkiej. Własny samochód 
Łodzianki ha „„Mazurze'”. przyborami ` przeciwgązowemi. 


dyne co w praktyce okazało sie niemoóżli- 
we i nie zostało przeproweldzoneł hv sinf 
sie światvnią sztuki i relieji. by stał sia 
krynica odżywcza di" narodu niemieckiego. 
Marzenia te nrzybrały konkretnieisze kształ 
ły no nanisaniu tetralogii ..PierŚcionia Ni- 
kefuneów” którei  snowodn jet rozmiarów 
niedy nie mażna hvło wystawić. Dłuco'et 
hmr mizrzeniam Wagnera atria sie zmdaśń, 
Pa swiet latach GARE ak w chwili. 
ady zdawała sio, że vwevetko” nmzenadłn. 
zajmuje się losem. W enera król bawarski 
Ludwik TN. Przy jego poparciu oraz przy 
pamocy: zwolenników Wagnera zaczyna sia 
zbierać find: usze na wybudowanie teatru. ` 
Wybór madt na Bayrcuth, „małe miastecz- e 
ko w. Bewar. megdvś rezydencię mrt- 
arabska. Po wielu trudzch teatr test rażńw 
iw roku 1876 odbywa rie nierwsza nie. 


Kolonie Letnie im. "dyr. L. Starkiewicza przy Gimnazjum Miejskiem im. Józefa Piłsu 
dskiego w Łodzi, uczestnicy Kolonji z kierownikiem prof. W. Kralkowskim, u dołu 


stawienie tetezllogii „Pierścienia _Nibeln=- siedzi grupa chłopców ze Śląska, skierowanych na Kolónie przez Tow. Obrony Ke a : 5 jak za A wieków: Dyliżads: naj loośled eea hnk dik ik e. J à 5 
sów*. , SB. AE - sów Zachodnich. | > , a dą . dniejszego gatunku na odcinku komunikacji międzymijstowój 
SE. Łódź— Brzeziny. W mdręce i męczarni pasażer odbywa podróż przeszło 20 kilometrów na wehikule, którego zaprzęgiem sa ledwo 
— 2 — wlokące się, zabiedzanę konie. Oto znak e ZYSU, 
Rot mh : t 
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Drużyna piłkarska austrjacka, która rozegrała w. Łodzi mecz 
Drużyna odkażająca obrony, przeciwlotniczogazowej przy Ko z drużyną Union, Touring. 


lei Elektrycznej Łódzkiej. 


Fragment z meczu piłkarskiego Austria — Union Touring w 


Łodzi, . bramkarz chwyta piłkę. i 
: : | e Grupa członków Stronnictwa Narodowego koło Bałuty. 


. Iiepektor Główny „Federaci i Zw, Rezerwistów. pik.. Skokowski ~ W dni 20 ub. 
cdbył ‘konferencje: z prezydjum Federacji oraz inspekcj onował Zw. Rezerwistów. Na: 
| zdjęciu pik, Skokowski. w. towarzystwie przedstawicieli łódzkich npc b. woj 
skowych. > 


+ fragment imeczu  pilkarskiego 
"Austrią — Union Touring. 


- Ciekawy 
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Cztery lata temu w deszczowy, pouury 
dzień październikowy wpłynął do główne- 
go portu Albanji, do Durazzo, piękny bia 
ły jacht prywatny pod flagą amerykańska 
Następnego dnia całe miasto mówiło już 
teliko © krezusie amerykańskim, misterze 
Mac Key,  posiadaczu kilkunastu kopalń 
srebra, który odwiedził olczyznę Sikipeta- 
rów, aby zostawić tutaj trochę swych dola- 
rów. 

Zupełna gorączka ogarnęła jednak naza 
jutrz poczciwych albańczyków, gdy rozesz- 
fa się po mieście nowina oszałamiająca: 
mister Me Key d:t sobie oczywiście ka- 
imasze oczyścić przez ulicznego pucybuta 
i wynagrodzi? go sumą 500 złotych. 

Odtąd Durazzo miało codzień inową Sen 
sację. W południe gruclnęła wiedomość: 
Mc. Key zgłosił się do Banku Narcdowego 
i przedstawił do wypłaty czek na 500.000 
złotych. Dyrektor banku załamywał ręce z 
rozpaczy: bank albański nie posiadał ta~ 
kiej sumy. Prosił i błagił Mc Key o parę 
dni zwłoki, chciał przytem dowiedzieć się, 
czy czek datowany z Zurychu miał tam po 
krycie. Mc Key nie chciał nawet słuchac 
dyrektora. Wyleci.i wściekły z banku i pe 
godzinie wrócił z urzędnikiem Albańskiego 
Czerwonego Krzyża. Otóż hojny ameryki 
vin obiecał 150.000 złotych wipłacić do ka 
sy Czerwonego Krzyża, jeśli ta instytucja 
poręczy za nim w Banku. 

Pod naciskiem próśb Czerwonego Krzy- 
ża z jednei strony, gróźb Me Key'a z drv 
wiej, nieszczęsny dyrextor ustąpił i wypła 
cil amerykaninowi 350.000 zł; resztę zaś 
zapisano na konto Czerwonego Krzyża. 

Tegoż dnia wieczorem wyldat Mc Key 
wspańiały bankiet. Hojna ofiara na rzecz 
Czerwonego Krzyża opłaciła mu się: otrzy 


Portret art. rzeźbiarza Zygmunta Kowalew 
skiego wykonany przez art. mal. Wacława 
Dobrowolskiego. 


„Mimozy” 


mał wysoki order albański, oraz zaprosze- 
nie do pałacu królewskiego.. Wiszystek 
szatnpan i wine, jakie znajdowiały się w 
Tiranie, stolicy Albanji i w Durazzo, zosta 
ty skonsumowane w ciągu dwóch dni. 
Przebudzenie ze złotego snu było dośc 
przykre dla  Albanji. Biały jacht zniki, 
wypłynął z zatoki Durazzo w niewiadomyim 


kierunku o nocnej porze. A dyrektor banku . 


przekonał się po otrzymaniu informacji z 
Zurychu, że czek był bez pokrycia, a Bank 
Związkowy nie mi«ł żadnego klienta o na 


„wisku Me Key. Natomiast — i to było cie. 


kawę, — doniesiono z Zurychu, iż jeden z 


Laskiżerów. eXpreSSu Zurych-Medjolan Z0% 
+tał okradziony w drodze, oś a mi ba 


: i 
„Zita 


wiem książeczka czekowa oraz pewna spo- 
ra suma gotówki z portfelu. Teraz latwe 
już byfło ustalić związek między, pojawie- 
niem się „Krezusa* amerykańskiego w Do 
razzo a jego wybrykami i zainkasowanien 
czeku w Banku Albańskim. 

Całą tę historię, która mogła ośmie- 
szyć potężnie Albanię zatájono przy pono 
cy cenzury i uirzymano ją w tajemalcy. 
Dopiero teraz, gdy autor niebywałego ka- 
wału, ów Mce Key; zmer] przed kilku tygo: 
niami ta Korfu, gdzie żył wcale przyzwoi- 
cie za pieniądze asbańskie, - rfzypomnimio 
sobie o całej awanturze, 


M. K. 
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z „pospolitej. Na pierwszym p 
ikh Seimu Makowskiego, mi 


ŻEBY SIĘ PRZYZWYCZAILI. 

— Dlaczego w bankach są zakratowune 
okna? 

—- żeby dyrektorzy mogli przyzwyczaić 
się, 

BYŁBY STRACIŁ. 

-- Co to za porządki, pan mi dał strych- 
ning, zamiast chiniry I 

= Dziękuje za uwagę, w takin razie 
musi pani dopłacić jeszcze 2 złote! 


KTO PODYKTOWAŁ? 
— Wie Dun, naszej maszynistice uro- 
dził się syn. 
— A kto iej go podyktował 


ZROZUMIAŁ WŁAŚCIWY SENS. 

Pan Wojciech Strachajło przyjeżdża do 
Krakowa. Ku swemu zdumieniu widzi na 
każdym kroku napisy: „baczność. przed zło 


dziejami kieszenkowymić. W tramwaju, w 


kasie oszczędności, na poczcie, przy okien- 
ku kasy kolejowej. jednem słowem wszę 
dzie.. Tego już panu Wojciechowi za dużo. 
Dochodzi do palicianta i mówi oburzony.: 

-~ Żebyście trzy razy tyle napisów u- 
mieści „baczność przed złodziejami”, zapo 
wiadam panu, że przed tymi drabami. nie 
bede staf na baczność! n 


TAKŻE CZASOWNIK. 

— Czasownik- odmienia się nietylko przez 
czasy, ale i przez osoby. Naprzykład, ja 
piszę, tv gotuiesz itp. Józin, wymień mi 
jakiś czasownik. 

—— Osle! 
-~ Jakżeż? * 
-— No bo zawsze mówi się przecież „ty 


Eo k; 
cile % 


NA PLAŻY. 


Taktowny mąż: „„Muszę się ciągle oglar 
dać kochanie. Bo tamta mała jest superla 
tywem tego, czem ty byłaś, gdy byłaś mło 
da dziewczyną *. 


ENFANT TERRIBLE. 

-- Tadziu, naucz się ładnego wierszyka 
ia nasze zareczyny! — mówi kandydat na 
uarzęczonego do uudego brzciszka swojej 
ukochnej. | 

— Nie potrzeba, 

-- Dlaczego? 

— Bo umiem jeszcze trzy wierszyki ze 
wszystkich trzech iej zaręczyn. 


— „Ślicznie nas znowu skompromitowa 
fes, Wywołujesz autora a tymczasem sztu 
kę napisał Szekspir“. | 


PRACOWITY PERSONEL. 

— Doprawdy, nie wiem jak main odzwy- 
czaić mój personel od gwizidania podczas 
pracy. OE 

— Pociesz się pan, że u mnie jest jesz 
cze gorzej. Mój personel wogóle nie pracu- 
je, tylko na wszystko gwiżdże. 


ZAKAZANY OWOC. 


— Co ja widzę, ty — taki zagorzały we 


getarjanin —- jesz kotlet wieprzowy! 
— To nie jest dla mnie żaden kotlet wie 
przowy, to zakazany owoc". | 


DZIWNE POSIEDZENIE SPIRYTYSTYCZ: 
NE. : 

Ciemno. Cisza. Państwo Ogłupicfscy od 
bywają w towarzystwie zaproszonych go- 
ści seans spirytystyczny przy pomocy zna 


tego medjum. Nagle ukazuje się w rogu po- 


kom świetlna postać, 

— Ktoś ty duchu? 

— Jestem wuj Kalas. uty z Pataftachowa 
pa odpowiada zjawa grebowym głosem. 

— Ależ wuj  Kalasanty żyje! Przecież 
umieściliśmy rw dziennikach odwołanie wia 
domości o jego Śmierci!!! kc 

— Psiakość, że też ja tego nie zauważy 
łem! — odpowiada duch widodznie -wściek- 
ły. i ; 

KOSZTOWNY PREZENT. 
—- Słyszałem, że żona odbawzyła cię sy 


"nem? 


— Obdarzyła? Przepraszam -— 300 zł. 
kosztował lekarz, a 150 zł. akuszerka. 


| Odbito Ww drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 


_kumentnie to w każdym razie nic straco- 


siedzi młodzieniec i panna. 


mię, abym jeszcze raz przeliczyła.. 


OD CZASU DO CZASU.. | 

—. Panie Jerzy — imówi do flirtującego | 

z nią piękna pani Elza — słyszałam, że | 
pan iest niezwykle wiernym malżonikiem. | 
Poprostu szaleje pan za Żoną z miłości. , 
— Ha, od czasu do czasu każdy szale- | 


niec me jednak momenty przytomności. 


KRÓTKA PAMIĘĆ. 


— Czy pan mnie nie poznaje? 
-< — Jeśli mam być szczerym... nie! 
aly kiedyś byliśmy przez 6 miesie- 
ty Jnalzeństwem... 


SZCZYT OSZCZĘDNOŚCI. 


Gospodarz wiejski przychodzi do skle- 
pu w celu kupna kapelmsza. Subiekt zapy- 
tuje: | 

— Czy kapelusz ma być z filch, czy ze 
słomy ? 

Na to wieśniak: 

— Ze słomy. Jak mi się zniszczy do- ` 


` 


nego Zeżre go krowa. 


UZASADNIENIE. 


Gajowy do myśliwego: — Jak pan 
śmie tn polować! Przecież pan ma legity- 
macię z zeszlego roku. 

Myśliwy:  — Tak, ale ja poluję tylko 
na tę zwierzynę, której w zeszłym roku 
nie ustrzeliłem, 


TRUDNOŚĆ. 
W zacisznej alei parku P.iderewskiego 


Szkot obserwuje w. barze żyda, który 
pije kieliszek wina, rozmawia długi czas z 
bufetową; a odchodząc mówi: — Przecież 
już zapłaciłem. 

Dobry przykład działą © cuda. Nażbliż- 
szym razem Szkot robi podobnie, ale na 
zakończenie odzywa się: A gdzię moja re- 
szta z pół korony? 
NIESPODZIANKA DLA OJCA. 


YE nmaa A 


AD 
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— „Czy pani zawiadomiła już. ojca?" 
— „Tak jest, panie doktorze; prosił 


<a wo fragment uro 


ym 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJE RA ŁÓDZKIEGO”. 


NIEDZIELA, dnia 12 sierpnia 1934 roku 


ROK X. Nr. 32 


Dnia 6-go sierpnia rb. odbyła się w Łodzi podniosła itroczystość. Dokonano poświęcenia trzech nowych budynków miejskich, a. 
więc szkoły powszechnej przy ul, Rokicińskiej, pierwszego miejskiego domu wycha- wawczego i pierwszego ośrodka zdrowia. 
Aktu poświęcenia: dokonał J. E. ks. biskup dr, W. Tymieniecki w. obecności przedsta wicieli władz państwowych, miejskich. i 
-społeczeństwa. Na zdjęciach górnych od strony lewej widzimy nowy gmach szkoły powszechnej przy ul. Rokicińskiej, na pra- 
czystości poświęcenia gmachu przez J. E. ks. biskupa dr. Tymienieukiego. Na zdjęciach, dolnych od strony le- 


wej. kaplica w domu wychowawczym przy ul. Krzemienieckiej, na prawo sala natrysków, 


(Fot. A. Meyer. Piotrkowska 182, tel, 108-81.) > 


